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wynosi w miejscu i w pań­
stwie austro-węgierskiem: 

rocznie 8 kor. (4 złr.) 
kwartalnie 2 kor. (1 złr.) 

dla zagranicy rocznie 
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Numer pojedynczy kosztuje 
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Inseraty przyjmuje się za 
opłatą po 12 hel. (6 ct.) od 
wiersza petitu za każdora­

zowe umieszczenie.
Reklamacje będą uwzglę­

dniane do dni 6.

SZKOLNICTWO.
ORGAN NAUCZYCIELI LUDOWYCH.

Wychodzi 5.15. i 95. każdego miesiąca.

। Redakcya i Administracja 
w Nowym Sączu 

przy ulicy Matejki 1. 635.

Względem nadesłanych korespon- 
dencyj ścisła dyskrecya.

Prenumeratorom udziela 
Redakcya wszelkich infor­

macji bezpłatnie.
Numery „Szkolnictwa" od 
I. stycznia b. r. mamy w za­

pasie.

w Wszyscy za jednego ; jeden za uiszystkich.
Kto nie z nami, ten przeciwko nam“.

Za zmianę adresu 
upłaca się 20 ct., które należy 
uiścić równocześnie z przesyłką 

prenumeraty.

Przyjaciół naszego pisma upraszamy o rozpowszechnianie „Szkolnictwa" w jak najszerszych kołach.

PP. Koledzy i Koleżanki, Wbni Katecheci, PP. 
Inspektorzy i Członkowie Rad Szkolnych okręgowych, 
PP. Posłowie i ci wszyscy, którzy macie wpływ na 
stosunki szkolne lub styczność z nimi, prenumerujcie 
i rozpowszechniajcie „SZKOLNICTWO". Domaga się 
tego od Was ogół społeczeństwa, dobro oświaty, obo­
wiązek stanu i własny interes.

f stuletnią mowę urodzin wieszcza,
„O gdybym kiedyś dożył tej pociechy 
„Żeby me księgi zbłądziły pod strzechy...

Gdy cała Polska staje dziś wspomnieniem 
nad kołyską Adama Mickiewicza, i galicyjskie 
nauczycielstwo spieszy złożyć hołd pamięci naj­
większego polskiego poety, którego pieśń stała się 
źródłem duchowego odrodzenia narodu i wskazała 
wątpiącym, gdzie witać „zbawienia słońce11.

Na lud polski, niewolą szlachecką ciemiężony 
całe wieki a nawet po konstytucyi 3. maja gi­
nący w ciemnocie, nikt z prowodyrów narodu nie 
zwracał uwagi, nikt porywów jego prostego serca 
uszlachetnić nie umiał, nikt mu celów dzisiejszego 
istnienia nie wskazał, choć lud ten był i jest 
podstawą bytu narodowego organizmu. Za błąd 
ten cierpimy dziś wiekową niewolę, błąd ten wy­
wołał próby społecznego rozstroju — skrucha 
przyszła za późno i nie była szczera.... Byliśmy 
w potrzebie a nie umieliśmy, co gorsza nie chcie- 
łiśmy skupić sił w jeden potężny obóz, „zestrzelić 
myśli i duchy w jedno ognisko", wewnętrzne roz­
terki wtrąciły nam w dłoń nóż skrytobójczy, prze­
wodnia gwiazda na horyzoncie naszych dążeń 
zagasła.

W chwili krytycznej zjawił się Kościuszko, 
wódz od Boga posłany i wskazał masy ludu, 
jako wał ochronny przeciwko zakusom nieprzyja­
ciela i racławickie zadźwięczały kosy i popłoch 
padł wielki na tych, co stopą skrwawioną przy­
gniatali nam piersi. To była chwila porywu, 

w ludzie biło jedno wielkie serce narodowego bo­
hatera, ale gdy ono na obcej w proch się rozsy­
pało ziemi, zapał ostygł, krew ochłódła a żelaza 
kajdan dokonały reszty....

I smutno, strasznie smutno wyznać, że w dzi­
siejszej nawet dobie znaleźli się ludzie, w grono 
Polaków się liczący, którzy pozbierali łzy i cier­
pienia lat ostatnich i z wzgardą rzucili je w twarz 
narodowi i z ironią mówili, że „Kościuszko to był 
waryat, co buntował proletaryat", a jeden z współ­
czesnych wielkich poetów publicznie drwi z pa- 
tryotyzmn i za ten czyn odważny, hołdy składać 
sobie każę

Ten, na którego kołyskę przed wiekiem padł 
pierwszy promień litewskiego słońca inaczej poj­
mował pieśniarskie swe posłannictwo i dlatego 
czcimy go dziś tak wielką, cały kraj obejmującą 
manifestacyą. On się wcielił w cierpienia narodu, 
by w ogniu tych cierpień wykować hartowną stal 
czynu, by obudzić nie chwilowy zapał, ale wy­
trwanie równe nieśmiertelności. A nad wszystko 
ukochał lud polski, którego pieśń nazwał „arką 
przymierza" i najgorętszem jego pragnieniem było, 
by jego „księgi zbłądziły pod strzechy'1 gdzieby 
wieśniaczki mogły „je czytać jako ich piosenki"...

Wobec tej świętej prostoty słów nieśmiertel­
nego Adama, gdzieście wy wszyscy współcześni 
pieśniarze na Maeterlincka brząkający strunach, 
symboliści, dekadenci i prometeiści, w grozie 
natchnienia nierozumiejący sami siebie — może 
gorszycie się wspomnieniem „poety gminu", który 
opiewał nie chryzantyemy i nenufary, ale żyto, 
pszenicę, grykę i dzięcielinę?... I oto za tę swoj- 
skość właśnie, za tę prostotę, która jest szczytem 
poetyckiego natchnienia, umiłowaliśmy tak Mic­
kiewicza wszyscy bez wyjątku, tak jak on „ko­
chał cały naród".

Pieśń mistrza przeszła w krew i życie na­
rodu, stała się ciałem, czynem ofiarnym, dogma­
tem wiary, podporą w dniach klęski i proroctwem 
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lepszej przyszłości. Wychowywały się na niej całe 
pokolenia, nią, żyły, w jej imię walczyły i ginęły, 
przekazując ją jako palladyum odrodzenia. Sil­
niejszą była nad wszystkie nieszczęścia i zawody 
i przenikała coraz to głębiej do różnych warstw 
narodu, powołując do życia coraz to nowych wy­
znawców. Tak przeszła do naszych czasów i nic 
nie straciwszy na swej świeżości i sile, żyje w nas 
i z nami. Jej zawdzięczamy, żeśmy nie skarleli 
i nie znikczemnieli do szczętu, jej zawdzięczamy 
resztę cnót naszych, które bronią nas przed osta­
tecznym upadkiem.

Z niej nauczyliśmy się kochać przeszłość po­
mimo jej win i błędów tern żywem uczuciem 
dziecka, które nie może być surowym sędzią swego 
rodziciela, z niej nauczyliśmy się stawiać czoło 
przeciwnościom i zarabiać na przyszłość, nie tra­
cąc nigdy do szczętu otuchy i nadziei.

Ale nam, nauczycielom ludowym przypadła 
nadto w udziale część Mickiewiczowskiego po­
słannictwa — my mamy spełnić jego pragnienie 1 
„by jego księgi zbłądziły pod strzechy*, my mamy 
pracować nad uświadomieniem ludu t. zn. podnieść 
umysł jego do pojęcia ideałów Mickiewiczowskich: 
umiłowania wiary i Ojczyzny. Praca to ciężka, 
nieprzyjaciół mamy tysiące, nawet tam. gdzieśmy 
ich mieć nie powinni — ćma uobywatelonych nie­
toperzy bronić będzie ciemnoty do ostatka, odsądzi 
nas od czci i wiary, rzuci nam w twarz kamie­
niem szyderstwa, nienawiści i pogardy — ale to 
dla nas nie nowość, apostołów niepowodzenie nie 
zraża.

Pod sztandarem Mickiewiczowskiej pieśni 
pójdziemy w bój o wolność myśli i słowa — dla 
ludu i z ludem — przysięgamy to dziś w stuletnią 
rocznicę urodzin geniusza!

Sprawy Towarzystwa nauczycieli ludowych.

Zarząd gal. Towarzystwa naucz, ludów, uchwalił 
ku uczczeniu stuletniej rocznicy urodzenia Adama 
Mickiewicza drogą dobrowolnych składek fundusz 
stypendyjny o rocznych 100 złr. w. a. dla biednego 
ucznia szkoły średniej (z wykluczeniem seminaryum 
nauczycielskiego) a syna członka Towarzystwa. W tym 
ćelu zwraca się do wszystkich Kolegów i Koleżanek 
z prośbą o nadsyłanie datków choóby najdrobniej­
szych na wspomniany fundusz, który będzie trwal­
szym pomnikiem pamięci wieszcza, niż wieniec srebrny 
Towarzystwa pedagogicznego.

U progu ostateczności.
v.

Jedynym niezmiennym a pewnym rezultatem 
słynnej uchwały galicyjskich autonomistów jest 
utrata resztek zaufania, które jeszcze część nauczy­
cielstwa w Sejmie krajowym pokładała. Owo „zry­
wanie z trądycyami narodowymi”, które nam nieje­
dnokrotnie w fałszywem zrozumieniu i złej wierze 
podsuwano, może nastąpić istotnie, ale będzie tylko 
zrzuceniem z organizmu narodowego stańczykowskiej 
pleśni i wyzwoleniem ducha z konserwatywnych 
przywilejów przeszłości.

„Szkoda — zaiste — mówi list jeden — tego pa­
pieru na petycyę do Sejmu, za której pomyślny 
skutek z góry ręczyła szanowna „Szkoła“ i opiekuń­
cze Towarzystwo pedagogiczne! Czyż sam wydział 
Towarzystwa nie doznał ciężkiego policzka od członka 
honorowego (?) Dra Jordana i wiceprezesa Dobrzyń­
skiego a przez tych zacnych mężów od całej kliki stań­
czykowskiej ? Cały- kraj dziwić powinno, że p. Do­
brzyński jest dotąd szefem nauczycielstwa, a pomi­
mo tego, gdzie może, sam zaprzepaszcza najżywot­
niejsze jego sprawy !u

„I o co właściwie chodziło Dobrzyńskiemu, że 
tak energicznie protestował przeciw zniżeniu lat służ­
by nauczycielskiej! Przecież z swojej kasy byłby 
emerytów nie wypłacał, a gdyby mu chodziło istotnie 
o ubóstwo kraju, to z tego samego względu nie po­
winien był przed kilku laty przyjmować podwyższe­
nia własnej pensyi o 3000 rocznie, bo i z 5000 które 
miał przedtem jakoś wyżyć można, jeżeli nauczyciel 
żyje z rodziną z 300 złr. a te same co i p. Bobrzyński 
ma potrzeby !“

Jedna z nauczycielek pisze nam, że gdy w jej 
gminie na posiedzeniu Rady Szk. miejsc, był wnio­
sek o podwyższenie płacy stróżowi szkolnemu, sama 
widząc jego nędzę przemawiała na korzyść wniosku, 
motywowała go jak umiała i mogła i koniec końcem 
wniosek uchwalono.

Czyż nie analogiczną była sprawa zniżenia lat 
służby nauczycielom w gal. Sejmie. Czyż p. Dobrzyński 
nie powinien był z^jąć miejsca owej nauczycielki? 
A przecież nauczyciele to nie stróźe szkolni — to 
pionierzy oświaty, to rozsadniki dobrobytu, wskrze­
siciele umarłych duchem, to ludzie, którzy po klerze 
pierwsze w każdem społeczeństwie zajmują miejsce. 
„I tych bojowników duchowych — mówi tekst listu — 
znów z przed bram Sejmu odprawiono z kwitkiem 
i to za wpływem kierownika nawy oświaty kraj owej ? 
Ha, niema się co łudzić! Sejm pokazał najwyraźniej, 
że cielęta, koźlęta, czajki, bydlęta i bobry więcej zna­
czą niż milionowe masy ludu, którzy tak samo płacą 
podatek krwi i mienia jak i zbankrutowana klika 
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stańczykowska. Aasi najserdeczniejsi nie życzą sobie, 
aby chłop byt oświecony, bo oświata ludu jest dla nich 
morową dziewicą'',

Już to’ p. Bobrzyński nie zaszczytną wynosi 
glawę z ostatniej sejmowej kampanii i gdyby miał 
szczyptę honoru, toby ze stanowiska swego ustąpił. 
Szczegół ten omawiamy w osobnym artykule („Poli­
tyka Bobrzyńskiego“) ale wcale nie chełpimy się 
nadzieją skruszenia sumienia p. wiceprezydenta, bo 
przekonaliśmy się w ciągu lat ostatnich, że p. Bo­
brzyński do gruboskórców należy.

Jednym z głównych kierunków zerwania „z trą­
dy egami wstecznictwa i zastoju^ jest przez większą 
część galicyjskiego nauczycielstwa objawiona chęć 
przejścia na etat państwowy— sprawy tej jednak nie 
roztrząsamy dzisiaj, będzie ona przedmiotem obrad 
wkrótce odbyć się mającego iralnego zgromadzenia 
członków naszego Towarzystwa^ a teraz tylko wywo­
łałaby niepotrzebną wśród opozycyi burzę.

Deputacya do Ironu jest również wyrazem żą­
dań całego nauczycielstwa i najmniejszej nie ulega 
wątpliwości, że takowa istotnie po walnem zgroma­
dzeniu do Wiednia tvy słaną zostanie. Objawił się tylko 
jeden głos przeciwko deputacyi, twierdząc, że pozy­
tywnych rezultatów nie przyniesie i będzie li tylko 
demonstracyą— ale w obecnych stosunkach i na de- 
monstracyi wiele nam zależeć powinno a my wierzy­
my, że tam gdzie innych dróg niema, nawet demon- 
stracya (a może tylko demonstracya) nie pozostaje bez 
skutków, choćby pośrednich, ale przecież realnych i 
pożądanych. Koszta poniesie albo Towarzystwo, albo 
pokryte zostaną drogą prywatnych składek, do któ­
rych gotowość z wielu stron nam już objawiono; 
tekst adresu na zgromadzeniu zostanie odczytany i 
przedyskutowany.

Zreasumowawszy tedy nadsyłane nam do dziś 
dnia w sprawie artykułu „Co robić- komunikaty i 
wziąwszy pod uwagę panujące wśród nauczycielstwa 
stosunki, przychodzimy do przekonania, że jest rzeczą 
konieczną zwołać w najbliższej przyszłości (prawdo­
podobnie w drugim miesiącu wakacyj)
Walne zgromadzenie członków Towarzystwa naucz, lud. 
które to zgromadzenie będzie równomiernem z pro­
ponowanym wiecem nauczycielskim, bo członków ma­
my w całym kraju a członkami są tylko nauczyciele — 
nadto możemy być pewni, że nic nam w drodze nie 
stanie, bo zgromadzenie takie jęst objęte statutem 
Towarzystwa.

Szczegółowy program i miejsce zjazdu zaraz 
po uchwale Zarządu podane zostaną do publicznej 
wiadomości — obecnie jeszcze raz wzywamy do tłum­
nego gromadzenia się pod sztandarem Towarzystwa, 
„w którym nasza siła i nasza przyszłość

Polityka Kobrzyńskiego.
(Listy ze Lwowa w sprawie art: Co robić?)

Ciąg dalszy.
Przypatrzmy się najpierw stronnictwu p. Bo- 

brzyńskiego. Jestto stronnictwo ultra-klery kalno- 
konserwatywne, tak zwane stańczykowskie. Jako 
stary już człowiek i pilny czytelnik dzienników wsze­
lakich odcieni, mógłbym o powstaniu tego stron­
nictwa, jego pierwotnym programie i dziejach dużo 
napisać. Ale gdy Redakcya „ Szkolnictwa u honora- 
ryum autorskiego płacić nie chce (bo mamy więcej za­
ległości aniżeli dochodu! P. R.), a czytelnikowi roz­
chodzi się głównie o chwilę obecną, więc pominę 
przeszłość a krótko przedstawię dobę w jego rozwoju 
najnowszą.

Dzięki tak szczęśliwie ułożonemu programowi, 
jak i wyjątkowemu położeniu kraju naszego, stron­
nictwo to opanowało ster spraw krajowych. W kraju 
n^gdy nie było ono popularne, opierało się niby o 
szlachtę, lecz i wśród szlachty program jego nie 
miał nigdy zbyt licznych zwolenników. Zresztą pro­
gram pierwotny bardzo rychło zwietrzał, a pozostała 
tylko żądza utrzymania się przy władzy, dla której 
zaspokojenia dobiera stronnictwo rozmaitych haseł 
i używa najrozmaitszych środków, wedle znanej, cho­
ciaż nie przez to stronnictwo wynalezionej zasady, 
że „cel uświęca środkiu. Jak każde stronnictwo, któ­
remu nie przyświeca jakaś wyższa idea, a choćby 
jasno sformułowany i należycie stosunkami społe­
cznymi uzasadniony program, tak i stańczykowskie 
malało szybko aż wreszcie zmieniło się w Towarzy­
stwo wzajemnej adoracyi, ale mimo to silne towa­
rzystwo, bo dzierżące władzę w ręku.

Towarzystwo takie możliwe jest w kraju t-k 
mało wyrobionym politycznie, o tak słabem tętnie 
życia publicznego i z tak głęboko uśpionemi niźszemi 
warstwami narodu — jak Galicy a. Z szczerego prze­
konania mało ludzi należy do świty tego towarzy­
stwa, ale wielu łączy z niem interes, niemało stron­
ników napędza mu ambicya wzniesienia się, innych 
wreszcie ciągnie tam wyobrażenie, że jestto jedyne 
patryotyczne i ład społeczny w kraju chroniące to­
warzystwo, i tern się wyjaśnia dotychczasowa jego 
siła i liczba członków, w skutek której towarzystwo 
ciągle jeszcze czyni wrażenie najpotężniejszego w kraju 
stronnictwa. Z jednej strony umie towarzystwo stań­
czykowskie podtrzymywać zręcznie antagonizmy i da­
wne a z rozmysłem utworzone, z drugiej zaś strony 
żadne nowe stronnictwo nie wzrosło dostatecznie 
w siły, by mogło na własną rękę stanąć do walki; 
nie znalazł się też dotąd taki człowiek, któryby sze­
rzej zakrojonym programem potrafił zjednoczyć stron­
nictwa postępowe, ani też taki, któryby zmienił zgu­
bny kierunek stańczykowskiego gniazda, rozbił je 
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poprostu, a utworzył stronnictwo prawdziwe, choćby 
konserwatywne, ale o jasnym i ogól kraju na oku 
mającym programie.

Najbardziej bowiem nawet konserwatywne stron­
nictwo nie tamowałoby tak postępu, nie działałoby 
tak szkodliwie na rozwój narodowy i ekonomiczny 
kraju, jak owo towarzystwo stańczykowskie. Pocie­
szamy się jednak, bo są „znaki na niebie i na ziemi“, 
z których wnioskować można na pewne, że „Towa­
rzystwo do eksploatowania władzy na własną przede- 
wszystkiem korzyść* blizkie jest rozwiązania. Pan Bo- 
brzyński zapisał się pod chorągiew tego Towarzystwa 
również nie z przekonania. Miał i ma dużą ambicyę, 
więc tam zwrócił swe kroki, gdzie rnógł liczyć na 
prędkie wyniesienie. Ta żądza wyniesienia popchnęła 
go nawet raz do małego sprzeniewierzenia się swym 
opiekunom. Miało to miejsce we Wiedniu, gdy p. 
Bobrzyński był posłem do Rady państwa. Chcial on 
już wtedy sięgnąć po teczkę ministeryalną i raz 
w ognistej mowie puścił się w zalecanki do niemiec­
kich liberałów, ale sztuczka się nie udała!

„Żelazna ręka" na urzędzie namiestnika zapo- 
rzebowała żelaznej ręki do kierowania oświatą w kraju 
i stworzono osobną w tym celu posadę, na której 
osadzono p. Bobrzyńskiego. ńmbicya niezaspokojona 
buntowała się ciągłe i uporczywie dąży]a do mini- 
steryalnego fotelu, co odbijało się fatalnie na szkol­
nictwie tak średniem jak i ludowem biednego na­
szego kraju.

Jeszczeź jak długo właściwa „żelazna ręka“ 
drzierżyla urząd Namiestnika, był pan Michał po­
wściągliwszym w swoich pomysłach, bo zapewne był 
poskramianym w ich wykonywaniu — lecz gdy ta 
przeszkoda ustąpiła do Wiednia, p. Bobrzyński został 
właściwie prezydentem Rady Szkolnej krajowej i uży­
wał też bez przeszkody ruchu swej fantazyi, ciągle 
oczywiście w nadziei, że działalnością swą zwróci wresz­
cie na siebie uwagę w Wiedniu i uzyska upragniony 
awans.

Niestety! „coś się popsuło w państwie duńskiem“ 
i bodaj czy nie będzie potrzeba znowu porzucić za­
jętej roli Prezydenta Rady Szkolnej krajowej, a zejść 
na stanowisko Wiceprezydenta i to takiego, któremu 
Rada Szkolna krajowa, jako Władza przełożona dyk­
tuje ogolny plan kierowania tak ważną sprawą, jak 
oświata w kraju.

Nie chciałbym być posądzonym, że z osobistej 
jakiejś przyczyny zajmuję się wyłącznie osobą p. 
Bobrzyńskiego. Otóż wcale nie! Osobą tak poważną 
zajmuję się jedynie dlatego, że personifikuje on nam 
całe owo „ Towarzystwo “, że p. Bobrzyński był i jest 
wykonawcą programu tego Towarzystwa dla szkol­
nictwa ludowego, a program ten brzmi: „Sprawy 
szkolnictwa i oświaty ludowej tak traktować, aby się 

Europie i państwu zdawało, że się coś robi, faktycznie 
jednak aby się robiło jak najmniej^.

Mogę być znowu posądzonym o przesadę, bo 
przecież w ciągu 25-ciu lat powstało tyle ustaw 
szkolnych, a budżet szkolny wzrósł ogromnie. Nie 
zaprzeczam, ale równocześnie wykażę, że ustawy 
zmieniano ciągle z pewnym rozmysłem, by większe 
wywołać zamieszanie; budżet zaś wzrasta rokrocznie 
lecz nieproporcyonalnie do potrzeb, a co ważniejsza 
bez skutecznego działania. Niechaj każdy niewierny 
Tomasz porówna liczbę analfabetów przed i po 25ciu 
latach a zliczy wszystkie wydatki w tych 25. latach, 
wydatki kraju i gmin, a będzie musiał przyznać, że 
działano zupełnie bez żadnego planu, że o szerzeniu 
oświaty na sery o wcale nie myślano.

Rozpatrzmy się nieco powolniej w tej Syzyfowej 
pracy. Najpierw zagraniczną modą mieliśmy szkoły 
etatowe, filialne, pospolite i wydziałowe. Organizo­
wano szkoły na papierze i doszliśmy też do noważ- 
nych rezultatów, ale tylko na papierze!!

Potem rzucono hasło: „Rozniećmy oświatę, fiat 
lux, w każdej najmniejszej gminie-, niech ta oświata 
będzie jak najtańszą ; otwierajmy szkoły choćby w wiej­
skich chatach, na nauczycieli powołujmy ludzi choćby 
z dróg rozstajnych 1-'. Wnet jednak porzuconem zostało 
i to hasło. P. Bobrzyński zwrócił znowu swe uczucia 
ku miastom. Powstały dwa typy szkól; mamy szkoły 
pięcio i sześcioklasowe, powstają wydziałowe; nazw 
dużo, a żadnej istotnej różnicy. Ze szkół wiejskich 
zabrano najlepszych nauczycieli, pchnięto na kursa 
a potem na posady do miast, nie oglądając się na 

। to, że wsie pustoszeją, że w miastach mało co więcej 
| się zrobi, a szkoły wiejskie, które się najlepiej roz- 

staną zupełnie. Gzy o taką zmianę miasta 
prosiły? Czy ona jest istotnie potrzebną? Nie!... my 
nie mamy mieszczaństwa w właściwem słowa znacze­
niu, ni rzemiosł, które zabił przemysł fabryczny. Jak 
dawniej uczeń szkoły wydziałowej, tak dziś uczeń 
po ukończeniu VI. klasy idzie na dyurnistę do urzędu 
jeśli go przyjmą, gdzieś któryś wpadnie do semina- 
ryum, jeden na tysiąc ma o tyle korzystne warunki, 
że dostanie się do szkoły przemysłowej, reszta zaś, 
najmniej 90%, wykoleja się, bo do zwykłego mało- 

1 miasteczkowego rzemieślnika taki uczeń już za wysoko 
uczony, a gdzieindziej niema dlań miejsca, biedni 
rodzice nie mają zresztą środków materyalnych. 
Proszę mi wskazać jeszcze, czy przy tych zmianach 
badano potrzebę istotną, czy się pytano miast i Rad 
powiatowych, czy się liczono ze środkami, czy się 
trzymano jakiego planu, jakiej myśli przewodniej?!

Nie. Zmiany odbywały się wedle fantazyi jednego, 
brano je z powietrza, przygotowywano w cichości, 
a wprowadzono tak nagle, że każda z nich pociągała 
kilkuletnie zamieszanie i widoczną przerwę w postę­
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pie tak, że dobrze się obliczywszy i odtrąciwszy to, 
co poszczególne gminy lub osobistości dobrego i 
trwałego zrobiły, przekonamy się, żeśmy przez kil­
kanaście lat ani kroku naprzód nie postąpili.

Weźmy zmianę planów naukowych. Czy radzono 
gię nauczycielstwa, czy obliczono się z potrzebą, czy 
przed ich wprowadzeniem przygotowano nauczyciel­
stwo?... Nie!... Wielcy pedagowie (pp. Miecio i 
Bolcio przyp. zecera), którzy szkołę ludową wiejską 
znają tylko z widzenia, ułożyli je, a tak trafnie, że 
n. p. zapomnieli o tern, iż nauczyciele ustawowo są 
obowiązani do 30 godzin pracy, nowe plany nałożyły 
na nich 34 godzin tygodniowo i nadwyżka godzin 
za remuneracyą stała się rzeczą normalną. Mamy 
naukę gimnastyki, ani jednej zaś sali gimnastycznej 
na wsi, ani jednego boiska. Mamy podyktowaną 
w Instrukcyi półgodzinną naukę, niemożliwą do wy­
konania, mamy pouczenia w ogrodzie, a brak nam 
przy bardzo wielu szkołach tych ogrodów, mamy 
wskazane doświadczenia, a o przyborach do nich 
zupełnie zapomniano. Mamy dużo pięknych rzeczy 
na papierze ale w rzeczywistości powstał chaos nie 
do opisania, bo starzy nauczyciele nowych planów 
zrozumieć nie mogą, a młodzi nie wynoszą tej wiedzy 
ze seminaryum, bo na razie nie było czasu do za­
poznania ich z nimi, bo zresztę szkól ćwiczeń przy 
seminaryach dotąd nie urządzono odpowiednio.

Co się zresztą dziwić nauczycielstwu, że się 
wśród tych zmian, wprowadzonych jednym zamachem 
oióra, połapać nie może, kiedy nie rozumieją ich 
inspektorowie okręgowi, a nawet krajowi, ostrożnie 
na tym burzą nawiedzonym gruncie, chwiejny krok 
stawiają. Jakże tu bowiem trafić do ładu, gdy In- 
strukcya nie zgadza się z planem, a plan w niejednym 
punkcie okazuje się niewykonalnym. Trzeba zrzucić 
pychę z serca i wezwać do pomocy fachowych pra­
cowników, trzebaby latać i zmieniać, trzeb aby za­
miast jednodniowych, na kolanie pisanych okólników 
pracować ciężko nad porządną Instrukcyą, a to wszy­
stko niemożliwe bez naruszenia dogmatu nieomyl­
ności p. Bobrzyńskiego.

Były przecież konferencye okręgowe, które miały 
Omówić plany naukowe i zapoznać z nimi nauczy­
cielstwo. Konferencye kosztują ładne pieniądze, ale 
1° kto miał omawiać plany i pouczać o nich? 2° 
kiedy to się stać miało, 3° jak się to odbyć miało? 
Na pierwsze pytanie trudno odpowiedzieć, bo inspe­
ktorowie nie otrzymali poprzednio szczegółowy7ch 
wyjaśnień, a nauczyciele nie mieli poprzednio tych 
planów w użyciu. Zresztą co do inspektorów okrę­
gowych, to uzdolnionych i należycie do tego stano­
wiska przysposobionych można policzyć na palcach. 
Bowtore nie było kiedy omawiać, bo na to dwudnio­
wa konferencya wystarczyć nie mogła. Po trzecie nie 

było jak omawiać, gdyż na konferencyach wolno 
tylko chwalić, lecz nie wolno wykazywać błędów. Sło­
wem, galicyjskie szkolnictwo ludowe przedstawia się, 
jak grand hiszpański w aksamitnym płaszczu, w któ­
rym jednak dziura obok dziury, a przez każdą wy­
gląda brak rozmysłu, brak fantazyi, brak fachowej 
znajomości stosunków, ale za to spora doza blagi 
i zarozumiałości. Oczywiście, że te przymioty nie 
odnoszą się do szkolnictwa.

Przypatrzmy się z kolei sprawie budowy szkół* 
Panował w tym kierunku od samego początku nowej 
ery ogromny chaos, bo odnośna ustawa była ciemną, 
jak wyrocznia delficka. Wydano nareszcie owę usta­
wę; kraj nawet zobowiązał się do pomocy dla bie­
dnych gmin, ale środki tej pomocy wyznaczył tak 
małe, że z budową nowych szkól zamiast, naprzód, 
wstecz się cofnęliśmy, co mówię — wprost stanęliśmy 
na miejscu.

Czego zaś nie dokonała ustawa, to uzupełnia 
wykonanie. Zwrócono się bowiem przedewszystkiem 
ku miastom i zamiast stawiać co roku &0 szkół po 
wsiach, koniecznie ich- potrzebujących, stawia się 5 
po miastach, bo jedna szkoła miejska potrzebuje 
nieraz kilkunastu tysięcy złr. zasiłku. A przecież ża­
dne miasteczko w kraju naszym nie było bez szkoły, 
która jeżeli mogła istnieć tyle lat, to wytrzymałaby 
z pewnością i parę lat dalszych. Lecz i to jeszcze 
byłoby do darowania, gdyby przynajmniej nowe bu­
dynki stawiano odpowiednio do celu. Dzieje się jed nak 
przeciwnie: szkoła potrzebuje już obecnie sal sześciu, 
dają jej pięć; sali gimnastycznej i rysunkowej* jak 
nie było dawniej, tak niema obecnie; wszystko to 
później łatać się będzie: nic bez łatania!

Co gorsza, że wyrzuca się pieniądze krajowe 
bez najmniejszej kontroli; bydynki oddają niesumien­
ni przedsiębiorcy tak wilgotne, że ich użyć niepo­
dobna; grzvb niszczy kosztowne budowle po dwó^h, 
trzech latach. Gmina wiejska potrzebuje znowu n. p. 
szkoły dwuklasowej, udziela się jej jednak zasiłku 
na jednoklasową. Motyw ten następujący : gmina teraz 
musi złożyć 120% na budowę, a gdy przyjdzie po­
trzeba rozszerzenia budynku, będzie musiała znowu 
ofiarować 120%, czyli sztuczka ta robi dla funduszu 
zapomogowego wielką oszczędność.

Tak jednakże rachuje tylko kramarz, a nie kraj, 
dbały o oświatę i pomoc dla ubogiej gminy, albo­
wiem 1) dodatkowe rozszerzenie będzie zawsze więcej 
kosztowało, niż gdyby obszerniejszy budynek stawia­
no od razu, 2) jeżeli szkoła potrzebuje już teraz dwu 
czy trzech sal naukowych, to co robić przez ten 
czas, zanim nastąpi rozszerzenie? A wreszcie, czy 
takiem postępowaniem nie zrażamy gmin do szkol­
nictwa wogóle? Któż nie zna naszego wieśniaka? 
Gdy już raz się zdecyduje płacić dodatek na budowę 
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nowej szkoły, to jemu ostatecznie wszystko jedno, 
ozy da 2 lub 3 zlr. Lecz gdy po kilku latach po­
wiemy mu: składaj znowu na szkołę, to będzie prze­
klinał szkołę i nauczyciela (o p. Bobrzyńskim nie­
stety nic nie wie!) narzekając: „dawaj na tę szkolę 
i dawaj, a to wszystko do niczego“. Przez oszczę­
dność też nie wlicza się obecnie kosztów zakupna 
gruntu pod budowę, lecz stawia się gminie warunek, 
by go dostarczyła bezpłatnie. Gmina zatem ofiaro­
wuje co ma do zbycia: albo pastwisko, najczęściej 
mokre, albo jakiś skrawek nieużytku wśród skał, na 
którym zaledwie stanie sam budynek szkolny.

W pierwszym wypadku ma się na poczekaniu 
grzyb i wilgoć, które zniszczą budynek w lat parę — 
W drugim brak szkole nawet podwórka, o ogrodzie 
zaś, a tern samem o nadaniu szkole praktycznego 
kierunku, o którym tak ładnie pisze się na eleganc- 
kiem biurku w suchym, dobrze oświetlonym gabine­
cie ani mowy być nie może. Czy boimy się napadu 
Tatarów, iż tak mało dbamy o te budynki szkolne? 
Czyśmy tak bogaci, że stawiamy dorywczo, bez kon- 
troli, aby się zbyć jeno? Jeżeli nie — to pozostaje 
tylko domysł, iż wszystko robimy, aby się zdawało, 
źe, się coś robi, że tak robimy, aby szkolnictwo i oświata 
nie miały z tego korzyści. (C. d. nast.)

Jan Szczepanik.
(Ciąg dalszy).

Jest stale prawo fizyologiczne, że obraz rzucony 
na siatkówkę oka, staje się widzialnym w jednej chwili, 
lecz trwanie jego liczy się na sekundy.

Błyskawica np. trwa 710000 sekundy, a jednak 
widzimy ją doskonale: to samo mniej więcej odnosi 
się do błysku wystrzału.

Z drugiej strony — weźmy jakikolwiek świecący 
przedm.ot i osuwajmy go szybko przed oczami: cóż 
ujrzymy? Oto świetlaną smugę, zamiast pojedyncze­
go punktu.... Za przykład niech nam posłuży iskra, 
wyskakująca z lokomotywy i przelatująca przed okna­
mi wagonu; kamień, obracający się szybko na sznur­
ku, rakieta, wyrzucona w powietrze. Wszystkie te 
rzeczy, będące w rzeczywistości punktami świetlne- 
mi, dzięki szybkiemu swemu ruchowi przedstawiają 
się wzrokowi jak jednolite linije.

Oko bowiem widzi dany przedmiot w punkcie 
d już wtedy, gdy jeszcze nie zatarły się na siatków­
ce jego obrazy, uchwycone w poprzednich położe­
niach a b i c.

Przedmiot, spostrzegany równocześnie w wielu 
miejscach opisywanej przez siebie drogi, sprawiać 
musi owo wrażenie linii ciągłej.

Powiedzieliśmy, że prawo to ma wielkie znacze­
nie dla telefonu.

Dlaczego ?
Dlatego, żo uproszczą niezmiernie całą sprawęr 

Weźmy np. linję świetlną. Chodzi nam oto, że* 
by jej obraz przenieść na odległość.

Mamy w tym celu dwie drogi: pierwsza polega 
na tern, aby odtworzyć równocześnie wielką liczbę 
pojedynczych punktów, składających ową linię.

Do tego potrzebaby ewentualnie stu albo dwu* 
stu drutów, z których każdy przenosiłby jeden punkt 
obrazu, przedstawiający się —dajmy na to — jak wy­
skakująca z końca przewodnika iskierka elektryczna? 
gdybyśmy zaś musieli przesiać obraz całego przed­
miotu, składającego się z wielu linij, to liczba dru­
tów wzrosłaby do kilkunastu tysięcy.

Opierając się zaś na wyż zaznaczonem prawie 
fizjologicznem, możemy przesłać obraz linii przy po­
mocy jednego świetlnego punktu, jeśli ten będzie 
się szybko poruszał po drodze, odpowiednej do for­
my tejże linii.

Zobaczmy teraz, jakie środki posiada technika 
dla rozwiązania tego zawiłego zagadnienia. Główną 
rolę, pomiędzy niemi odgrywa — jak tego się z gó­
ry można domyśleć — elektryczność, której zawdzię­
czamy już telefon. Ona to pozwala przesyłać w jednej 
chwili, na dowolną odległość, najsubtelniejsze i naj­
szybsze drgania. Trzeba było tylko znaleśó pośred­
nika pomiędzy nią a światłem.

Pośrednikiem takim jest pokrewny z siarką pier* 
wiastek, nazwany selenem.

Ciało to posiada ciekawą, a w danym wypadku 
— cenną własność, mianowicie: w ciemności przepu­
szcza bardzo słabo prąd elektryczny; skoro jednak 
oświetlić go, staje się nagle wcale dobrym przewod­
nikiem.

Wyobraźmy sobie teraz, że na jednej stacyi 
(wysyłającej) znajduje się soczewka, dająca obraz — 
przypuśćmy — linji krzyżowej i że ten obraz chcemy 
przenieść na odległość.

W tym celu urządzamy mechanizm, któryby nam 
pozwalał przesuwać po jednej płaszczyźnie selenową 
płytkę w ten sposób, żeby takowa w 710 część sekun­
dy przebiegła przez wszystkie punkty, leżące na tejże 
płaszczyźnie.

Przypuśmy więc, że płytka, mająca 2 milimetry 
kwadratowe, będzie bardzo szybko zakreślała linię 
spiralną, o zbliżonych do siebie skrętach; selen ten 
włączamy pomiędzy końce drutu, przez który płynie 
prąd elektryczny do drugiej stacyi.

W położeniach, odpowiadających cieniom obra­
zu, rzuconego przez soczewkę, selen nie będzie prze­
puszczał prądu:
ilekroć jednak znajdzie się w punktach świetlany ch^ 
elektryczność przeleci przez drut do drugiej stacyi,

Na tej drugiej, odbierającej stacyi, znajduje się 
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tnechanizm zupełnie tak samo się poruszający (syn­
chronicznie), z tą tylko różnicą, źe miejsce selenu zaj­
muje np. lampeczka elektryczna.

Lampka, ta albo iskierka, zabłyśnie w tych ! 
punktach swej spiralnej drogi, które na pierwszej ' 
spirali odpowiadają oświetlonym miejscom obrazu, ( 
a ponieważ przebywa ona wszystkie punkty w V10 
części sekundy, przeto będzie wszędzie dla oka wi- 1 
dzialna i utworzy obraz,., rzucony przez soczewkę na I 
Stacyi wysyłającej. i

Taki telefon opisywano już przed 15 laty, lecz j 
nikomu nieudało się go zbudować. Zrozumiawszy 
tedy budowę telefonu, łatwo się zoryentować w opi- | 
sie wynalazku Szczepanika.

Obraz przedmiotu który zamierzamy przenieść 
przez szparę, albo objektyw, pada na lusterko, zamazane 
woskiem, ale mające na sobie kreskę poprzeczną, 
tak, że odbija tylko wąski pasek z obrazu. Lusterko 
to znajduje się w sąsiedztwie elektromagnesu i nosi ' 
zbroję, wskutek czego jest przezeń przyciąganem i | 
odpychanem, oscylując około osi stałej. W ten spo- • 
sób odbija się w niem pasek po pasku cały przed- | 
miot za kaźdem wahnięciem.

Pasek odrazu, odbiwszy się od pierwszego luster­
ka, pada na drugie lusterko, które ma kreskę, rów­
noległą do kreski, otrzymującej obraz, ale która drga 
około osi prostopadłej względem osi zwierciadła pier­
wszego. Dzięki temu ruchowi wtórnego zwierciadełka 
pasek obrazu, rzucony na nie, rozkłada się w ten 

sposób, co przedtem na pojedyncze punkty, 
przemykające się z nadzwyczajną chyżością po płyt­
ce, a raczej pierścieniu selenowym, posiadającym 
obrót około swego środka (selen, podobnie jak oko, 
zatrzymuje przez pewien czas zmiany, zachodzące 
W nim pod działaniem światła, i dlatego trzeba, że­
by co chwila inne miejsce płytki było czynne).

Gra światłości i cieniów na selenie zmienia, jak 
wiemy, jego opór, stawiamy przebiegowi prądu, dla­
tego toż ten ostatni ciągle zmienia swą siłę; te wa­
hania prądu, biegnącego po drucie do przyrządu, 
odbierającego obraz, sprawiają, źe elektromagnes, 
który się tam znajduje, także zmienia ciągle swą 
siłę przyciągającą. Ten elektromagnes działa na pry- 
jsmę, przymocowany do jego zbroi, oświetlaną świa­
tłem dziennem lub elektrycznem. Wskutek ciągłego 
ruchu pryzmatu,padające nań promienie rozszczepia­
ją się na składowe barwy tęczowe i odbijają zarazem.

Część owych rozszczepionych promieni może 
przemykać się przez szparkę i padać na lusterko, 
urządzone jak w przyrządzie odbierającym.

Barwa promienia, przechodzącego przez szparkę 
od pryzmatu, zależy od położenia tegoż pryzmatu, 
który, jak wiadomo, w swym ruchu jest zależnym 
od elektromagnesu, elektromagnes z kolei zmienia 

siłę swą, stosownie do tego, czy przez selen przesy­
łającego aparatu przemyka się ciemny lub jasny 
punkt.

Ostatecznie więc na zwierciadełka te aparatu 
odbierającego pada cały szereg barwnych, poprzedzie­
lanych intermatami ciemnymi i następujących w pe- ' 
wnym za sobą porządku (zależnie od obrazu) świetla­
nych punktów; chodzi teraz o to, żeby te wszystkie 
punkty, przesłać w przeciągu V7 sekundy do oka, nie 
zmieniając ich porządku i położenia wzajemnego, tak, 
aby na siatkówce utworzyły obraz.

Synteza obrazu z punktów dokonywa się tak 
samo przy pomocy lusterek, jak i jego rozkład na 
punkty pojedyncze. Pierwsze lusterko przyjmując 
kolejno szereg punktów, odtwarza dzięki swemu ru­
chowi oscylacyjnemu pasek z przedmiotu i te paski 
padające na drugie lusterko, jeden po drugiem, wy­
twarzają także, dzięki jego ruchowi oscylacyjnemu 
całkowity obraz przedmiotu.

Ażeby to było moźliwem, trzeba, aby lusterka 
oscylacyjne około prostopadłych osi drgały synchro­
nicznie, to znaczy, żeby w każdym danym momen­
cie miały ściśle jednakowe położenia, to samo doty­
czy drugiej pary lusterek, oscylujących około osi 
horyzontalnych, a odbijających z przedmiotów.

Obraz otrzymany z szybkiego następstwa oświe­
tlonych punktów, ukazujących się w rozmaitych miej­
scach ze względną równoczesnością, jest dostrzegany 
za przyłożeniem oka do otworu, naprzeciw zwiei> 
ciadła „paskowego“, w aparacie odbierającym. Da 
się on także rzucić przez objektyw na biały ekran 
i wtedy staje się widzialnym dla wielu osób.

Ponieważ cały obraz zostaje przesłanym wciągu 
ułamka sekundy, przeto jest dla sprawy zunełnie obo­
jętną okoliczność, czy przedmiot się porusza czy stoi 
nieruchomie. Dlatego przez dalekowidz wyżej opisa­
ny można oglądać zarówno krajobrazy, jak sceny żywe.

WSPOMNIENIA POŚMIERTNE.

Antoni Rudnicki, emerytowany kierownik szkoły 
4-klas. w Suchej, zmarł tamże dnia 8, grudnia r. z. 
w 54. roku życia.

S. p Antoni po ukończeniu preperandy w r. 1862 
w Krakowie, był przez 2 lata bezpłatnym pomocnikiem 
nauczycielskim przy szkole głównej im. św. Barbary, 
tudzież w charakterze tymczasowego zastępcy nauczy­
ciela przy szkole im. św. Szczepana na Piasku. Przez 
następne dwa lata pracował przy szkole trywialnej 
w Niedźwiedziu (po. limanowski), gdzie byl równo­
cześnie organistą — zaś od 1. marca 1866 r. prżez 31 
lat bez przerwy, pracował przy szkole suskiej.

Gorliwą i sumienną pracą zjednał sobie niebosz­
czyk uznanie władz i szacunek U ogółu, czego dowodem 
był liczny udział w pogrzebie nauczycielstwa z okręgu 
żywieckiego z Wnym A. Schaschkiem c. k. insp«ktoreni 
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szkolnym, kolegów szkól okolicznych, krewnjcb, przy­
jaciół z. ajomych i mieszczaństwa.

Smutnj pocuód poprzedzała dziatwa szkolna ze 
swo.in; nauczycielami. Zwłoki eksportował Wbny ks. 
Al. Bogusz, dziekan i proboszcz w Dobrej jako przy­
jaciel rodziny i zmarłego w asystencyi miejscowego i 
okolicznego duchowieństwa. Ks. Tomasz Włodarczyk,, 
katecheta tamt. szkoły przemówił nad grobem, podno­
sząc zasługi, pracę i cnoty ś. p. Antoniego.

Choroba nauczycielska (piersiowa) oraz troska 
około wychowania i wykształcenia licznej rodziny, po­
waliły niestrudzonego pracownika na łoże boleści, z któ­
rego po roku cierpień nie powstał. Zmarły pozostawił 
żonę i ośmioro nieletnich i niezaopatrzonych dzieci.

Cześć jego pamięci!

Wiadomości potoczne.
Pamiętajcie Koledzy z wyborczego okręgu Sanok- 

Brzozów- Łisko - Staremiasto - Dobromil- Jasło- Krosno 
O poparciu przyjaciela nauczycielstwa p. Jana Sta- 
pińskiego. Wybory rozpisano już na dzień 23. czerwca 
b. r., nadchodzi więc pora użycia Waszego wpływu 
na wyborców i prawyborców. Niech agitacyę Waszą 
Ożywia myśl, że działacie w własnej sprawie l

Oświadczenie za petycyą Towarzystwa nauczy­
cieli lud. przesyłać należy według tekstu, umieszczo­
nego w zeszłym numerze „Szkolnictwa“ pod adresem 
posła Dra Franc. Winkowskiego (Wien — Abgeordne- 
tenhausj tylko w czasie sesyi parlamentarnej, która 
rozpoczyna się dnia 2. czerwca.

Stajnia plebańska czy szkoła? W Łącku w pow. 
nowosądeckim miano budować szkołę, ponieważ do­
tychczasowy stary budynek okazał się za szczupły 
i nieodpowiedni i już na ten cel preliminowano po­
trzebną kwotę, gdy nagle okazał się brak.... stajen 
plebańskich. I oto gmina dbająca rzetelnie o dobro 
szkoły, zawiesza budowę szkoły a rozpoczyna budo­
wę stajni na wieczną chwałę galicyjskich stosunków 
kulturnych.

benzacyjną wiadomość podaje „Echo Przemy- 
skie1*, donosząc, że pod karabin dostał się słynny 
wynalazca Jan Szczepanika a to w ten sposób, że 
jako nauczyciel ludowy, które to stanowisko poprze­
dnio piastował, powoływany był tylko do ćwiczeń 
rezerwy uzupełniającej, obecnie zaś porzuciwszy stan 
nauczycielski, utracił ów przywilej i musi resztę 
czasu służby odbyć w szeregach. P. Szczepanika po­
wołano do 45. p. p. załogującego w Przemyślu i przy­
dzielono do 1. komp. 1. batalionu.

Wyemigrował z zawodu nauczycielskiego Jan 
Drokopyszyn, wstąpiwszy jako jednoroczny ochotnik 
do służby wojskowej. Był on w roku ubiegłym nau­
czycielem w Kamionce Str. i tu zakończył swą ka­
ry erę nauczycielską w jednym roku służby.

Składki. Na fundusz posagowy p. Anna Stasió- 
wna 1 złr., p. Jan Kosman za cegiełki 4 złr. 10 ct., 
p. Wilh. Leitner od Gron nauczylskich szkół żeńskich 
w Tarnopolu 6 złr. 10 ct. — Na fundusz prasowy p. 
J. G. 1 złr. 50 ct., p. J. W. za „Noworocznik“ 30 
ęt.^ p. A. S. 1 złr., emeryt, naucz., p. St. P. 1 złr. 
pO ct —Dla ociemniałego kolegi Śnieszka NN. 10 ct.

Interesowanym ze śniatyńskiego oświadczamy pu­
blicznie, że korespondencyi o p. Mroczce nie pisał 
p. Jan Rykała, którego pp. bezpodstawnie podejrzy- 
wacie o autorstwo, a czem pragniecie zaszkodzić 
niewinnemu człowiekowi.

Wszystkich Szan. PP. Korespondentów prosimy 
o cierpliwość. Mamy taki nawał materyału, że wszy­
stkiego od razu umieścić nie podobna. Kolejno zu­
żytkujemy.

Wy rok.
G. k. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek c. k. 

Prokuratora Państwa w myśl § 493 u. k. orzekł, iż 
treść artykułów, umieszczonych w Nr. 13- czasopisma 
„Szkolnictwo*4 z daty Nowy Sącz 5 maja 1898, a mia­
nowicie :

1) artykułu umieszczonego na stronicy 102 pod 
napisem: „U progu ostateczności* od słów: „myśl zwo­
łania" do słów: „motyw zwołania zjazdu" i od słów: 
„udać sięa do słów: „wstecz co*att, stanowi znamiona 
występków z § 300, 491, 492 u. k. i artykułu III. i V. 
ustawy z dnia 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dzpp. z r. 1863.

2) artykułu, umieszczonego na stronicy 107 pod 
napisem: „Zagadnienie rachunkowe*, stanowi znamiona 
występku z § 300 u. k. i dalsze rozszerzanie tego ar­
tykułu zostaje wzbronione, a zabrane egzemplarze mają 
być zniszczone, albowiem autor w inkryminowanym ar­
tykule pod napisem „U progu ostateczności* wyszydza 
uchwałę Sejmu galicyjskiego, zapadłą w sprawie zniże­
nia lat służby uprawniających do osiągnięcia pełnej 
emerytury, stara się pobudzić do nienawiści przeciw 
Sejmowi galicyjskiemu ze względu na jego czynności 
urzędowe, a c. k. Radzie Szkolnej krajowej we Lwowie 
zarzuca tendencyjnie gnębienie oświaty ludowej, cofanie 
jej wstecz co stanowi znamiona występku z § 300, 491, 
^92 u. k. i artykułu.III. i V. ustawy z dnia 17. gru­
dnia 1862 Nr. 8 Dzpp. z roku 1863, zaś w drugim 
artykule pod napisem: „Zagadnienie rachunkowe* przez 
nieprawdziwe przedstawienia i pzzekręcania stanu rzeczy 
zarządzenia władz mających udział w wyjednywaniu 
odznaczeń w powadze poniżyć, innych do nienawiści i 
do pogardy przeciw odnośnym władzom ze względu na 
ich urzędowanie pobudzić usiłuje — co jasno wynika 
ze zestawienia treści artykułu z poprzedzającym arty­
kułem pod napisem: „Ze Skałatu*, a w czem mieszczą 
się znamiona występków z § 300 u. k.

C. k. Sąd krajowy karny, jako prasowy 
Kraków dnia 7. maja 1888.

Morelowski.
Dla p. Józefa Gutowskiego, odpowiedzialnego redaktora 

czasopisma „ Szkolnictwo “ w Nowym Sączu.

PODZIĘKOWANIE
WW. Duchowieństwu za bezinteresowne urządzenie po­
grzebu, WP. Schlaschkowi A. c. k. inspektorowi szkol­
nemu, Kolegom, przyjaciołom i krewnym zmarłego, ora» 
wszystkim przezacnym osobom, które wzięły nietylko 
udział w smutnym obrzędzie ale okazały mi nadto współ­
czucie w tak strasznej boleści i smutku serc naszych 

składa serdeczne: „Bóg zapłać!“
Rudnicka z rodziną.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski Drukiem J. Litwińskiego w Wieliczce.



Dodatek do Nru 15. „Szkolnictwa11 z dnia 25. maja 1898.

Nauczyciel ludowy.
Szkic z własnego doświadczenia, spisał Boeck. 

(Dokończenie).
Kto może byc nauczycielem ludowym?

1) Kto po ukończeniu seminaryum złoży egza­
min dojrzałości;

2) kto złoży egzamin kwalifikacyjny, chcąc być 
stale mianowanym;

3) kto złoży egzamin wydziałowy, chcąc ubiegać 
się o posadę kierownika, choćby przy trzyklasówce, 
ba nawet dwuklasówce wiejskiej;

4) kto zgodzi się na to, że przestanie zaliczać 
się do ludzi i włoży na się wole jarzmo;

5) kto nie ma lub wyrzeknie się poczucia wła­
snego „ja“.

6) kto będzie zawsze i wszędzie posłuszny i po­
korny wobec przełożonych, jak nowonarodzone cielę;

7) kto przyjmie bez szemrania każdą wolę i za­
rządzenie przełożonego, choćby ono krzyczało o pom­
stę do nieba;

8) kto potrafi przez sześć dni tygodnia pościć, 
przeznaczając dzień siódmy na oddechanie świeżem 
powietrzem i posilenie się mięsem;

9) kto wyzuje się z wszelkich uczuć patryety­
cznych ;

10) kto żadnych politycznych zapatrywań mieć 
nie będzie;

11) kto nigdy nie będzie upominał się o swoje 
prawa i polepszenie doli;

12) kto petycyi do Bady państwa podpisywać 
nie będzie;

13) kto poświęci cały dzień i część nocy pracy 
nauczycielskiej ;

14) kto za nadobowiązkowe godziny nie będzie 
żądał należącego mu się wynagrodzenia lub przyjmie 
z pokorą, co mu za to .,kapną“.

15) kto tak tańczyć będzie, jak jemu zagrają i
16) kto jest taki głupi, że na to wszystko 

przystanie.
Dobra rada.

Każdemu ojcu, którego syn pragnie poświęcić 
się zawodowi nauczycielskiego, radzę, aby mu wylał 
dzban zimnej wody na głowę a następnie dał do prze­
czytania ten skromny artykuł. Być może, że to po­
skutkuje i że syn jego poświęcić się zechce jakiemu­
kolwiek, w każdym razie lepszemu zawodowi.

Wszystkim zaś nauczycielom radzę, aby nie od­
dawali się w opiekę żadnym inspektorom, towarzy­
stwom pedagogicznym, sejmom, kołom polskim etc., 
tylko solidarnie wzięli się za ręce, wystosowali ob­
szerną petycyę do Rady państwa z żądaniem o po­
lepszenie bytu, mniej więcej w tej formie:

1) Aby nauczyciel, udający się po raz pierwszy 
na posadę, otrzymał bezprocentową zaliczkę w sumie 
100 złr. na pierwsze zagospodarowanie się i zaopa­
trzenie w potrzebną odzież i bieliznę. Zaliczkę tę 
aby pozwolono mu spłacić w 50 ciu po sobie nastę­
pujących ratach miesięcznych po dwa, złr. w drodze 
ściągalnej przez c. k. urząd podatkowy. W ten spo­
sób uniknie nauczyciel zaciągania długów zaraz na 
wstępie;

2) aby pensy a nauczyciela z maturą semina- 
rzycką wynosiła 500 złr.;

3) aby pensy a nauczyciela z egzaminem kwali­

fikacyjnym wynosiła 600 złr. i to bez względu na 
miejsce;

4) aby nauczyciel miał wolne i wygodne mie­
szkanie w budynku szkolnym;

5) w braku mieszkania aby wyznaczony mu był 
dodatek na mieszkanie w wysokości 25 </0 rocznej 
płacy;

6) aby po każdych pięciu latach beznagannej 
pracy podwyższano nauczycielowi pensyę o 100 złr. 
zamiast dzisiejszych dodatków pięcioletnich;

7) aby czynną służbę nauczyciela z 40 tu zre­
dukować na 30 lat;

8) aby w razie choroby wypłacano nauczycie­
lowi nawet prowizorycznemu przez jeden rok całą 
należącą mu się pensyę;

9) aby nauczycielowi, który wykaże się świa­
dectwem lekarskiem, że on sam lub którykolwiek 
z jego członków rodziny dłużej jak przez jeden mie­
siąc był obłożnie chory, przyzaanem było wsparcie 
co najmniej w kwocie 50 złr.;

10) aby liczba godzin obowiązkowych dla nau­
czycieli kierujących wynosiła 18, zaś dla nauczycieli 
starszych 21 tygodniowo;

11) aby wynagrodzenie za każdą nadobowiązko­
wą godzinę wynosiło 2% miesięcznej pensyi.

To byłyby warunki, które nauczyciele postawić 
powinni, aby byt swój uczynić znośnym. W petycyi 
należałoby zastrzedz, że jeżeli żądania te w przeciągu 
jednego roku od dnia wniesienia petycyi nie będą 
uwzględnione, wszyscy nauczyciele ludowi galicyjscy 
bez różnicy i wyjątku opuszczą swe posady. Niecą 
potem froeblanki, rozmaita branża niekwalifikowana 
na nauczycieli, no i panowie inspektorowie okręgowi 
i krajowi starają się sami o dalsze rozszerzanie o- 
ś wiaty w Galicy i.

Zachodzi bardzo ważne pytanie, co mają zrobić 
ze sobą nauczyciele, jeżeli petycya ich będzie bez­
skuteczną. Naturalnie solidarnie opuścić posady dez 
żadnego dalszego wypowiedzenia, choćby nawet b-n 
i ów pobierał odpowiednie pobory. Tu nie chodzi 
o jednostkę, tylko o ogół. Jeżeli kto, to nauczyciel 
nie powinien być egoistą. Jeden za wszystkich, wszy­
scy za jednego, to hasło potęgi i siły. Każdy nau­
czyciel będzie miał dosyć czasu przez rok oczekiwa­
nia wystarać się o m.ejsce dla siebie przy kolei, 
sądzie/ urzędzie podatkowym, fabrykach i różnych 
instytucyach a znajdą się ludzie, którzy zabiegi jego 
dla dobrej sprawy poprą. Znajdzie się zawód mniej 
nawet siły jego wyczerpujący, który zapewni mu, 
jeżeli nie korzystniejszy, to z pewnością byt nie gor­
szy. Mogę tyle tylko dodać, że wielu z moich kole­
gów, którzy potrafili lepiej od innych ocenie swoje 
siły, dawno porzucili zawód nauczycielski a dziś są 
urzędnikami albo zajmują inne stanowiska, bez po­
równania lepsze i spokojniejsze.

A więc: „Bery Petre na rozum !u
Dodatek.

Na zakończenie podaję jeszcze jeden fakt, który 
szare rzuca światło na ..dobrodziejów^ nauczycielstwa. 
Oto Rada Szkolna krajowa raczyła wystosować ode­
zwę do Prezydyów Wyższych sądów krajowych, aby 
nie uwzględniać podań nauczycieli, starających się 
o posady kancelistów sądowych. — Komentarze chyba 
zbyteczne!



Petycya do Tladly państwa,
którą wniósł Zarząd gal. Towarz. lud. na ręce Dra Winkowskiego brzmi następująco:

Hohes Aligeordnetenliaus!
pie unterthanigst gefertigte Leitung des Landesyereins der Yolksschullehrer in Galizien und dem Gross- 

herzogthum Krakau wurde im Grunde des von der ersten Delegiertenyersammlung am 5. August 1897 
erhaltenen Mandats bei dem hohen galizischen Landtage unterm 15. Januar 1. J. in der zuversichtlichen 
Erwartung bittlich, dass das Flehen der Lehrerschaft bei der Landesyertretung Gehór finden und der 
hohe Landtag die Bitte um zeitgemasse Regulierung der Lehrergehalte und Reduction der Dienstjahre 
der Yolksschullehrer zur Erlangung der Ruhegenusse ais eine wichtige und dringende Angelegenheit no eh. 
im Laufe der letzten Session in allseitige und grtindliche Berathung ziehen und ihr eine wohlwollende 
Erledigung angedeiłien lassen werde.

Ohne in weitschweifige Ausfuhrungen iiber die Bedeutung der Volksbildung in Allgemeinen ver- 
fallen zu wollen, sei łiier unserer tiefinnersten Deberzeugung Ausdruck gegeben, dass die Frage der 
Yolksbildung thatsacblich eine Frage von boher wirtschaftlicher Bedeutung ist und ohne erfolgreiche 
Lósung derselben weder an eine Hebung des sittlichen Niveaus der Bevólkerung noch an eine wirtschaft- 
liche und politische Prosperitat des Landes in der Zukunft zu denken ist. Die Yolksschule bestimmt die 
Qualitat der kommenden Gescłilechter und die Art der kiinftigen Burger unseres Staates.

Im Hinblick auf die Yerhaltnisse in anderen Landem unserer Monarchie, wo das Auskommen der 
Lehrerschaft den Anforderungen der Zeit entsprechende Aufbesserungen erfahren hat, miissen wir unum- 
wunden cingestehen, dass die Lagę der Yolksschullehrerschaft in Galizien eine hochst bejammernswerthe 
ist und infolge dessen innerbalb, derselben tiefe Erbitterung und in den Reiben der jungeren Mitarbeiter 
dieses undankbaren Berufes grosse Entmuthigung herrscht.

Z war behalt § 55. Absatz 1. des Reich sgesetzes vom 14. Mai 1869 der Landesgesetzgebung die ge- 
setzliche Regulierung der Dienstbezuge der Yolksschullehrer vor und bestimmt, dass der niedrigste Satz 
des Lehrereinkommens derart zu berechnen sei, dass Lehrer und Unterlehrer, unbehindert durch Neben- 
beschaftigungen, sich mit ganzer Kraft ihrem Berufe widmen und die ersteren auch ihre Familie den 
ortlichen Yerhaltnissen angemessen za erhalten vermdgen. Dem gegeniiber muss die galizische Yolksschul­
lehrerschaft mit blutendeni Herzen bekennen, dass auf sie die obigen Gesetzvorschriften noch immer keine 
Anwendung gefunden haben und ais Folgę dieses Zustandes die beklagenswerthe Entwickelung der Yolks­
schule in Galizien iiberaus traurige Ergebnisse gezeitigt hat. Es geniigt der Hinweis, dass das galizische 
Landesgesetz vom Jahre 1873 die Beziige der Lehrer auf 200, 210, 240, 250, 270 und 300 fi., spater 
wieder aus den Jahren 1892 und 1896 dieselben auf 300, 350 und 400 fi. festgestellt hat. ■

Seit einer langeren Reihe von Jahren petitionirt die galizische Lehrerschaft um eine Besserung 
ihrer Lagę und gesetzliche Regelung ihrer Dienstverhaltnisse, leider ohne Erfolg, denn die gesammten 
bisher in Anwendung gebrachten Palliatiye, welche eine Aufbesserung der Lehrergehalte in der einen oder 
der anderen Gehaltsclasse bezwecken sollen, mach en die Erhóhung von den verschiedenartigsten, mit 
dem Lehrerberufe oft in keinem inneren Zusammenhange stehenden Factoren abhangig.

Es wurde denn auch in der ersten Delegiertenversammlung des Yereines galizischer Yolksschul­
lehrer vom 5. August 1897 beschlossen, die Anerkennung der Yolksschullehrer ais Landesbeamte und 
die Gleiehstellung ihrer Gehalte mit den Beziigen der Staatsbeamten der XI., X. und IX. Rangclasse 
anzustreben. Bestimmend war dabei die Erwagung. dass die galizische Landesschulgesetzgebung den Ge- 
meinden eine kaum nennenswerthe Mitwirkung bei der Wahl der Lehrer zugesteht und der Landesschul- 
rath befugt ist, die Lehrer ohne Anhorung der Gemeinde und ohne vorheriges Disciplinarverfahren zu 
yersetzen, die Lehrer demnach thatsacblich der ausschliesslichen Ingerenz der Regiernng unterstehen 
und nur die Rechte der Landesbeamten nichts besitzen.

Um die galizische Yolksschullehrerschaft gegen den Yorwurf in Schutz zu nehmen, ais ob sie 
in den Bemuhungen um die Besserung ihrer materiellen und rechtlichen Lagę der Einflusserungen gehei- 
mer Agitatoren folgte, darf nicht unerwahnt bleiben, dass in Sachen der Rechtsyerhaltnisse der galizi­
schen Yolksschullehrer der erste und yernunftige Ruf von dem yerstorbenen Pedagog Dr. Franz 
Nowakowski 1869 in einer offentlichen Yersammlung zu Wadowice ausgegangen ist, yon welchem unter 
anderen gesagt wurde: „Eine rasche und entschiedene Yerbesserung des Lehrerloses ist eine unabweisliche 
Yorbedingung wahrer, grundlicher und aufrichtig gewollter Yolksbildung. Wenn wir auch in jeder Be- 
zirksstadt die besten Lehrerseminarien griindeten, wiirden sie leer bleiben ohne Aufbesserung der Lehrer- 
gehaltsbeziige, und die besten Gesetze und der aufrichtigste Wille wiirden immer wieder am Lehrermangel 
zum Scheitern kommen. Dass die Yolksschullehrer den Ciyilbeamten in jeder Hinsicht 
gleichgestellt werden, ist gleichfalls eine berechtigte Forderung, denn nur auf diese Weise kann 
den Wiinschen der Lehrerschaft Geniige gethan werdenu.








